
Z P I D R 77 £> Z E J  L I  II I I  P R O II T

V/arszawa, d n ia  23* VI11 .■ 1944 r  oku

KAPRAL DIABDŁ I S^OŻSIK RYSZARD

Kapra 1 V l-e j  d r a p a n i i  D iabe ł  i  ja go  ł ą o z a i k ,  1 2 - l e t n i  Ryszard ,  t w a r z y l i  p a rę  n i e ­
rozłączna,  i  ja ko  t a c y  z a p i s z ą  s i ę  na zawsze w h i s t o r i i  zdobywania RASIvy . Kapra l  n i s k i ,  
szczup ły ,  zwinny w hełmem spadającym na czo ło  -  Ryszard ciemnowłosy, dro .uy, o zuchwa­
łych ,  szelmowskich oczach .  B y l i  j e d n ą  i s t o t ą ,  k t ó r ą  ożywiał? jedna  my.J'l/: zdobyć p r z e k l ę ­
t y  gmach.

■ PALIA nęka c a ł ą  d z i e l n i c e  o b s t r z g i e m , «„

Kapral  D iabe ł ,  zna jący  ś w ie tn i e  d z i e l n i c ę ,  zaczyna w oln iu tko ,  nocami przy  pomocy 
j e d y n ie  swego ł ą c z n i k a ,  przeprowadzać  dawno obmyślany p l a n t  Ghce lliemców z a j ść  od t y ł u  -  
n a r a ż a j ą c  p rzy  tym j a k  n a jm n ie j s z ą  l i c z b ę  l u d z i .  Pod o s łoną  nocy wykuwa c i e r p l i w i e  otwo­
ry w ś c ia n a c h  mięszy sklepami na P o c ie jo w ie .  Przed samym nosem lliemców pow sta je  u k ry ty ,  
bezpieczny k o r y t a r z ,  którym w c h w i l i  ptaku, p r z e j d z i e  wojsko.  Zwinnie,  b e z s z e l e s t n i e  zsu­
wa s i ę  przez otwór e l a s t y c z n e  c i a ł o  k a p r a l a  i  małego R ysza rda .  Każdy nowy otwór -  to  
pr z y b l i ż e n i e  ąocz iny zwycięstwa.  Któregoś dn ia  k a p r a l  w ła sno ręczn ie  zamyka IIiemcon uwię­
zionym w FALI c i e  ś w i a t ł o  i  d o s tęp  wody, Kiedy i n d z i e j  p rzez  swoje okienka widzi  t u ż , t u ż  
ponad sobą rodmawiających lliemców. Gzeka. . .

PA.B1A - ł o n i e .

20-ego s i e r p n i a ,  o gouz,  5 ,30  w nocy” r ozpoczyna s i ę  koncent ryczny a t a k  na PADi ' ę . 
k a r e s z c i e .  Chłopcy z bu te lkami ,  z benzyną w d z ie r a j ą  s i ę  na p a r t e r ,  pędzą  wyżej ,  c o f a j ą  
s i ę  przed  g rana tam i ,  p o ty k a j ą  s i ę ,  pędzą .  Z okien z naprzeciwda, wytryska  s t ru m ie ń  ropy 
naf towej  -  równocześnie d z i a ł a j ą  mio tacze  p ło m ie n i .  Ogień p r z y l e p i a  s i ę  czerwoną ś c i a ­
ną  do gmachu, a t a k u j e  wnętrze  -  wieża n i k n i e  w k łębach  gęs tego  dymu. Kapra l  D i rb e ł  i  
mały Ryszard zawsze na c z e le ,  zawsze w-p ie rwszej  l i n i i .  77idzę  go rano,  j a k  czarny  od dy­
mu, w p o d a r t e j  odzieży  s i e d z i  u s tó p . ‘PAST Vi trzym ając  w ręlcu nasze, chorąg iew,

-  n i e  ode jdę t e r  z -  powtarza p r z e z  zęby -  n ie  odejdę ,  choćbym miał  skonać,  dopóki 
j e j  własnymi rękami n i e  z e tk n ę .

Hie o s s z e d ł . P ie rwszy ,  b ia ło -cze rw ony  s z ta n d a r ,  k tó ry  zakw i t ł  w jednym z okien,  był 
jego sz tandarem.

Wszędzie go p e łn o .  On wskakuje p ie rw szy  na p a l ą c e  s i ę  schody,  on d o c i e r a  w n a j b a r ­
d z i e j  zagrożone m ie j s c a ,  on ymachuje zdobytym ;b . ,  e s k o r tu j e  p ie rw szą  grupę jeńców n i e ­
m ieck ich .  'wszyscy usuwają  s i ę  przed  nim, d a j ą  mu d ro g ę .  U zn a l i  prawo b o h a te r s tw a .

- Inacze j  byśmy wygląda l i  -  p r z y z n a ję  zgodnie -  gdyby n i e  k a p ra l  D ia b e ł .

PALTA ' - o g a s ą . , .

Czasem j a s z c z e  wybuchy p a l ą c e j  s i ę  amunic j i  j a k  o s t a t n i e  d re s z c z e  w s t r z ą s a j ą c e  
cia łem k o lo s a .  Po u l i c y  Z i e l n e j  cno tką  lu d z i e  -  n i e  ma już  n iebezp ieczeńs tw a  z d r a d z i e ­
ckiego ogn ia ,

’.7 przed  Sion. .u gmachu s t o j ą :  n a p r a ł  Diabe ł  i  m-ły ł ą c z n i k .
Zmęczeni^ n a ' p ó ł  u wędzeni od dymu — a jednak  b ezg ra n ic z n i e  s z c z ę ś l i w i .  Miłującym 

wzrokiem v;odaą po osmalonych morach,  bą t e r a z  sami z  tym olbrzymem, k tó r y  s t a ł  s i ę  d l a  
n i c h  celem, n r a d ł  im każdą chwilę snu, każdą niemal  myśl .  W z ię l i  s i ę  za r ęce  -  dwaj do­
brzy ko ledzy ,  dwaj towarzysze  na. życ ie  i  śmie rć,

i l ag le  wybuch. To g r a n a t n i k  oci Sask iegó  Ogrodu. Huk, b i a ł y  tuman kurzu i  cwie po­
s t a c i e  l e ż ą c e  wśród gruzów. Kapra l  ranny w nogę i  d r a ś n i ę t y  w s z y j ę ,  ł ą c z n i k  ciężko r an ­
ny w brzuch ,  ń iaóy  z - b i e r a j ą  ich  do punktu  s a n i t a rn e g o ,  odwracają głowy i  .c iugo n i e  mogą
oderwać wzroku od gmachu. Zegnają, swój zaszczy tny ,  n a j p i ę k n i e j  szy p o s te ru n e k .

Zapada noc.  Kontur PACJT*y powoli  zapada w m r o k . . .  / 3 . /



s t r ,  2 .  Z p i e r w s z e j  l i n i i  f r o n t u  2 3 ,1 /TII . 1 944 .

R?0E, KTÓBS^ KATOWAŁY...

W oknach,  na  b a lk o n a c h  i  w bramach u l i c y  Z i e l n e j  r  izgorączłcowany t ł u m .  S t r z e l a j ą  
j e s z c z e  czasem oó s t r o n y  S a s k ie g o  Ogrodu, p l e  n i k t  j u ż  na t o  n i e  zważa,  L udz ie  d e p c z ą  
s o b ie  po nogach ,  r o z p y c h a j ą  ł o k c i a m i ,  p r z e w i e s z a j ą  p r z e z  p o r ę c z e .

N ag le  n a p rę ż o n e ,  z a s t y g ł e  w t w a r z a c h  o c z e k iw a n ie  wybucha jednym spon ta n ic znym  
okrzykiem, powiewają  c h u s t k i ,  c h o r ą g i e w k i ,  a  r ę c e  b i j ą  brawa aż  go b ó l u ,

2 o p i e r w s z a  g rupa  n i e m i e c k i c h  jeńców wychodzi z PAbT V • J s s t  1Qh  t r z y d z i e s t u  
dwóch. S k u r c z e n i ,  b r u d n i ,  w y n ę d z n i a l i ,  r o z d y g o t a n e  r ę c e  w z n i e s i o n e  wysoko ponad głowę,  
wzrok b ł ę d n y ,  o s z a l a ł y  z p r z e r a ż e n i a .  J e d e n  za d rugim p r z e s u w a j ą  s i ę  p rzed  ko rdon  ż o ł ­
n i e r z y  z A .K r ,N a g le  d o b r z e  znany j a s n y  mundur.

-  TO 3S -  p r z e w a l a  s i ę  g łuchy  pomruk.
-  N e in ,  n e i n  -  Wehrmacht -  skomlą  b l a d e  w a r g i  tóhórzsd ,  «
P i e r w s z ą  p a r t i ę  wprowadza s i ę  n? j e d n o  z podwórek p r z y  u l .  Z i e l n e j .  P i ę ś c i  t łumu 

z a c i s k a j ą  s i ę ;  gdyby n i e  obrona  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y ,  k i l k a k r o t n i e  d o s z ło b y  do samosądu.  
A l e  my szanujemy prawa międzynarodowe.

T r z y d z i e s t u  dwóch l u d z i ,  u s t a w io n y c h  w czworobok,  s t o i  twarzami  do ś c i a n y . Żan­
d a r m e r i a  pols.ca  r e w i d u j e  i  z a b i e r a  dokumen ty .  Na t e j  p o d s t a w i e  bęoą  p r z e k a z a n i  do obo­
zów .k m c e n t r a o y jn y c h  o lbo  p ó j d ą  pod s ą d . '

P r z y p ro w a d z a j ą  aoćatkowo o f i c e r a .  J e s t  b l e d s z y  od in n y ch  i  b e ł k o c e  coś n i e z r o z u ­
m ia l e  . Pamięt  j ą c  swoje  w łasne  sys tem y ,  m y ś l i  pew n ie ,  że  " p o l s c y  b a n d y c i 4* r o z s t r z e l a j ą  
go n a t y c h m i a s t » 7 i d z i e l i  go p r z e d  , tym, j -  k  u s i ł o w a ł  zerwać n a s z y w k i .  Teraz  bezprsytOla­
n i e  z a p a t r z y ł  s i ę  w oczy r e w id u j ą c e g o  go ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o ,  j a k b y  c h c i a ł  wyczy tać  z 
n i c h  i l o ś ć  g o d z in ,  k t ó r e  mu p o z o s t a ł y  do ż y c i a .

W oknach t ł u m .  T e raz  j u ż  n i k t  n i c  n i e  mówi -  t w a r z e  s ą  s k u p io n e ,  z a s t y g ł e  w b e z ­
r u c h u ,  g r o ź n e .

A nad głowami jeńców l a s  p o d n i e s i o n y c h  r ą k .
Te r ę c e  p o c i ą g a ł y  k i e d y ś  za c y n g i e l ,  'a k u l a  p r z e b i j a ł ©  p o l s k i e  s e r c e .  Te r ę c e

p o dp i syw a ły  w yro k i .  Te r ę c e  watowały bezbronną  l u d n o ś ć .
A t e r a z  c h w ie je  s i ę  l a s  b e z w rw is tye h ,  rozd y g o ta n y ch  r ą k .
Chwilami o p u s z c z a j ą  j e  n i ż e j ,  z a p l a t a j ą  nad g łow ą .  Wteoy k t ó r y ś  z n a s z y c h  w y d a j e  

s ta now czą  komendę:
-  Hands h o c h .  Noch h o h e r .
1 w pop łochu  w y c i ą g a j ą  s i ę  znowu r ę c e  -  c h y b o t l iw e ,  s t r a s z n e ,  r ę c e  t c h ó r z ó w .
Te r ę c e  t o  symbol posk rom ione j  przemocy,  u j a r z m io n e g o  z ł a .
I  w t e j  c h w i l i  c o ra z  s e t n y  chyba, uświadamiamy s o b i e ,  że do nas  n a l e ż y  zwyci  s two,

/ B./
p o p io ł y  pom ścim y

Gruzy f a b r y k i  Bormena p r z y  Towarowej .  Po d r u g i e j  s t r o n i e  s ą  Niemcy. J e d y n ą  o s ł o ­
nę s t e n o w i  p r z e d z i u r a w i o n y  raur od o b s t r z a ł ó w ,  wygryz iony  p r z e z  o g i e ń .  Stąpamy po z g l i ­
s z c z a c h  i  g ru za c h w  Tuż pod murem, na  d r a b i n i e  o b s e r w a t o r  w czarnym kom bine z on ie  i  w 
h e łm ie  z czarnym or łem -  t r k y e i c  umundurowani wszyscy  ż o ł n i e r z e  I I I  p l u t o n u  p o c c h .  
Molmara,  S ły c h ać  s e r i ę  ckm-ów.

-  Dzi ś  tu  s p o k o j n i e  -  mówi poć e h .  i l o l o a r . -  ’Jo z o ra j  by ło  g o r ą c o .  P ra cow a ł  g r a n a ­
t n i k ,  od . t r o n y  t o ró w .  Nawet w kom in ie  wygryz ł  d z i u r y .  Ch łopak i  p a d a l i  j a k  muchy, mam 
6 - c iu r a n n y c h .  W okamgnieniu s p a l i l i  s i ę  owej s t r z e l c y ,  d o s t a l i  s e r i ę  z ckm-u'. r o te m  w 
t o  samo m i e j s c e  u p a d ł  p o c i s k  z a p a l a j ą c y .  O to ,co  z n i c h  z o s t a ł o .

U s t ó p  na s zy c h  p o p a lo n e  g łow n ie  c z a r n o - s z a r e .  Dopie ro  po c h w i l i  r o z róż n ia m y  i - r ę -  
g o s .u p ,  z e b r a .  P rzy  n i c h  j a k i e ś  p r ę t y  -  t o  s z c z ą t k i  P .M .- u  i  k b . Tuż Oook m ag azy n ek  z 
a m u n i c j ą .  O d e s z l i ,  Ze  swoją  b r o n i ą  o d e s z l i  c j i łopcy  na wieczną  v r r t ę .

Bojowi b y l i  ż o ł n i e r z e ,  n i e  m i e l i  razem 35—c i u  l a t .  P o s t e r u n k u ' n i e  o d d a l i .
W ychudła t w a rz  podc ho rą ż e go  ma wyraz up o ru ,  o e t e r m i n a c j i . Z a p a d n i ę t e  oczy p a t r z ą

t  Y/£U- 6 O t
-  P a n ie  komanoF-ncie -  m e ld u ję  -  p izyby  .y dwa p i-  t y  i  j e d e n  rkm. D o s t a l i ś m y  50 

gr a.natów.
P o d c h .  i..oluiar uśmiecha  s i ę .  Spog ląda-w  s t r o n ę  muru i  p r z e z  z a c i ś n i ę t e  u s t a  r z u c a :
-  Wykurzymy s t ą a  szkopów.
-  Wy ku r  zy my. /  D. /


